
W gmachu Przędu flady Ministrów

Wczoraj rozpoczęły się obrady 
„ Komitetu Politycznego 

Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). 19 bm. w Warszawie rozpo­

częły się obrady Doradczego Komitetu Politycz­
nego Państw — Stron Układu Warszawskiego.

Przemówienie powitalne do uczestników narady 
wygłosił I sekretarz KC PZPR — Władysław Go­
mułka, który serdecznie przywitał przybyłe do War 
szawT delegacje.

Na obradach Doradczego 
Komitetu Politycznego Ukła 
du Warszawskiego stronę 
polską reprezentuje delega­
cja w składzie: I sekretarz 
KC PZPR Władysław Gomu 
łka, prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, członek 
Biura Politycznego i sekre­
tarz KC PZPR Zenon Klisz 
ko, minister spraw zagrani 
cznych Adam Rapacki i mi­
nister obrony narodowej 
Marszałek Polski Marian 
Spychalski.

W praca.ch delegacji pol­
skiej biorą udział: wicemi­
nister spraw zagranicznych 
Marian Naszkowski, wicemi 
nister obrony narodowej

Wystąpienie U Thanta
na sesji

Zgrom. Ogólnego NZ
NOWY JORK (PAP). —W 

poniedziałek o godz. 15.30 
czasu nowojorskiego, po pra 
wie 3-tygodniowej przerwie 
świątecznej Zgromadzenie 
Ogólne NZ wznowiło obra­
dy.

Delegaci na XIX sesję 
Zgromadzenia uczcili minu­
tą milczenia pamięć zamor­
dowanego w tych dniach 
premiera Burundi.

Następnie zabrał głos .se­
kretarz generalny ONZ — 
U Thańt, który na' podsta­
wie kilku danych stwierdził, 
że ONZ stanęła w bieżą­
cym miesiącu w obliczu zu­
pełnie już realnego kryzysu 
finansowego.

Chodzi tu o to, ie więk­
szość krajów zwleka z za­
płaceniem składek za rok 
bieżący do drugiej połowy 
danego roku.

* NOWY JORK (PAP). —
Zgromadzenie Ogólne NZ 
wznowiło we "wtorek debatę 
generalną.

Przedstawiciel W. Bryta­
nii, lord Caradon, poświę­
cił większą część swego wy­
stąpienia tzw. kryzysowi fi­
nansowemu ONZ. * **

gen. broni Jerzy Bordziłow-7 
ski, dyrektor generalny 
MSZ Maria Wierna, grupa 
specjalistów i doradców.

kańców. Do gmachu przy­
bywają doradcy i eksperci, 
towarzyszący poszczególnym 
delegacjom, dziennikarze i 
fotoreporterzy, których do­
puszczono na otwarcie o- 
brad.

Na okres najbliższych kil 
ku dni cały pałac oddany 
został do dyspozycji kon- 
• Dokończenie na sir. 2

NIE POZWOLIMY, ABY ZBRODNIARZE WOJENNI

OBJĘCI BYLI AMNESTIĄ

Biec protestacyjny 
na Politechnice Warszawskiej

WARSZAWA (FAP). We 
wtorek, na wiecu w Poll 
technice Warszawskiej mło 
dzież ze wszystkich uczelni 
warszawskich, a wraz z nią 
pracownicy naukowi, w

© KAIR (PAP). W Abidżanie 
opublikowano oficjalny komu 
nikat stwierdzający, że szefo 
wie rządów 5 państw afrykań 
skich: Wybrzeża Kości Słonio 
wej, Gwinei, Mali, Nigerii 
Górnej Wolty mają się spotkać 
w tym tygodniu dla przeprowa 
(lżenia rozmów.

Dokładna data i miejsce spot 
kania nie zostały podane.

Dnia 18 bm. na Dwo­
rzec Główny w Warsza­
wie przybyła pociągiem 
specjalnym z Moskwy 
delegacja radziecka, któ­
rej przewodniczą I se­
kretarz KC KPZR L. 1. 
Breżniew oraz przewo­
dniczący Rady Ministrów 
ZSRR A. N. Kosygin.

Na- zdjęciu: na Dwor­
cu. Głównym w> Warsza­
wie (od lewej) L. I. Breż­
niew, Wł. Gomułka, J. 
Cyrankiewicz i A. N. Ko­
sygin.
CAF — fot'. Czarnogórski
Posiedzenie Doradczego 

Komitetu Politycznego Ukła 
du Warszawskiego i obec­
ność przywódców partii ko­
munistycznych i robotni­
czych oraz szefów rządów 
krajów socjalistycznych bu­
dzi ogromne zainteresowa­
nie całego kraju, zwłaszcza 
zaś — stolicy.

We wtorek od godzin po­
rannych przed gmachem U- 
rzędu R%dy Ministrów na 
Krakowskim Przedmieściu, 
gdzie odbywają się obrady, 
zbierają się grupy miesz-

Przyjęcie na cześć
delegacji zagranicznych
WARSZAWA (PAP). Maurerem, Węgierskiej Re-

W godzinach wieczornych publiki Ludowej z Janosem 
przewodniczący Rady Pań-i Kadarem, ZSRR z Leoni- 
stwa — Edward Óchab, wy-, dcm Breżniewem i Aleksie- 
dał przy jęcie na cześć dele- j jem Kosyginem, 
gacji zagranicznych biorą- j Z polskiej strony na przy- 
cych udział w obradach Do- j jęciu obecni byli członkowie

M MtimkwMśstm ■
III E wtorek, 19 stycz-
** nia rozpoczęły się 

w Warszawie obrady Do­
radczego Komitetu Poli­
tycznego Państw — Stron 
Układu Warszawskiego. 
Układ Warszawski sta­
nowi polityczno - mili­
tarną organizację euro­
pejskich krajów socjali­
stycznych, której celem 
jest zapewnienie bezpie­
czeństwa krajów człon­
kowskich 1 utrzymanie 
pokoju.

W połowie maja bież. 
roku przypadnie dziesią­
ta rocznica jego utworze­
nia. W przeciwieństwie 
do obchodzonych w tym 
roku innych rocznic, zwią 
zanych z 20-leciem roz­
gromienia hitleryzmu, z 
20-leciem wydarzeń,, któ­
re mogły się stać punk­
tem wyjścia dla ustano­
wienia pokojowego współ 
życia narodów — roczni­
ca podpisania Układu 
Warszawskiego związana 
jest z posunięciem mo­
carstw zachodnich, będą­
cymi właściwie zaprze­
czeniem nadziei, żywio­
nych 20 lat temu przez 
wyzwolone narody Euro­
py. Ukoronowaniem tych 
posunięć było przyjęcie 
w 1935 r. do Paktu 
Północno - Atlantyckiego 
(NATO) Niemieckiej Re- 

gsaKss i in rw iimmmmfmmam

publiki Federalnej. Z tą 
chwilą w polityce zim­
nej wojny, uprawianej 
ju»ż wówczas od kilku 
łat przez mocarstwa za­
chodnie, poczesną rolę 
odgrywać miały „wypró­
bowane” siły niemieckie­
go imperializmu i mili- 
taryzmu.

11/ obliczu tego niebez-
* ■ piecznego dla poko­

ju kroku, państwa socja­
listyczne uznały za nie­
zbędne dla swego bez­
pieczeństwa utworzenie 
zjednoczonych sił zbroj­
nych państw Układu War 
szawskiego i ich zjedno­
czonego dowództwa.

Zgadnie z podstawo­
wym założeniem polityki 
zagranicznej krajów so­
cjalistycznych — którym 
jest pokojowe współist­
nienie — działalność 
Układu Warszawskiego 
nacechowana jest stałym 
dążeniem do osłabienia 
napięcia międzynarodo­
wego i usunięcia groźby 
nowej wojny. To uparte 
dążenie krajów socjali­
stycznych, ich inicjatywy 
pokojowe i propozycje 
rozbrojeniowe znalazły 
pewien oddźwięk u bar­
dziej realistycznie myślą­
cych kół na Zachodzie. 
Zaczęły one bowiem ro- 
A Dokończenie na str. 2

radczego Komitetu Politycz­
nego Państw — Stron Ukła­
du Warszawskiego.

Na przyjęcie przybyli 
członkowie delegacji: Ludo­
wej Republiki Bułgarii z 
Todorem Ziwkowem, Cze­
chosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej z Antoninem 
Novotnym i Josefem Lenar­
tem, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z Walterem 
Ulbrichtem i Willi Stophem, 
Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej z Gheorghe Gheor- 
ghiu Dejem i łon Gheorghe

Zdziesiątkowane
załogi
osiągnęły Monte Carlo
Przerażające i sprzeczne 

wieści docierają do nas z 
trasy Rajdu Monte Carlo. 
Przerażające, bo coraz to 
zachodnie agencje donoszą 
o kolejnym odpadaniu za­
łóg — sprźeczne, bo nie zaw 
sze pokrywa się to z praw­
dą i w jakiś czas po poda­
niu jednej wiadomości, dru­
ga ją dementuje.

Tak np. informacja o wy­
cofaniu się z rajdu znanej 
automobilistki Pat Moss - 
Carlsson okazały się nie­
sprawdzone. Miała ona 
wprawdzie opóźnienie, lecz 
wczoraj dojechała do Mon­
te Carlo. Niestety, nie wszy 
stkim się to udało. Ostatni 
odcinek z Chambery (o dłu­
gości 818 km) stał się „si- 
• Dokończenie na str. 2

kierownictwa, partyjnego i • 
państwowego: Władysław j
Gomułka, Józef Cyrankie­
wicz, Stefan Jędrychowski,' 
Zenon Kiiszko, Ignacy Loga- 
Sowiński, Adam Rapacki, 
Marian Spychalski, Ryszard 
Strzelecki, Eugeniusz Szyr, 
Franciszek Waniołka, Mie­
czysław Jagielski, Piotr Ja­
roszewicz, Bolesław Jasz- 
czuk, Czesław Wycech, Sta­
nisław Kulczyński, Artur 
Starewicz, Józef Tejchma, 
Oskar Lange, Bolesław Po- 
dedworny, Jan Karol Wen­
de, Stefan Ignar, Zenon No­
wak, Julian Tokarski, grono 
wybitnych działaczy partyj­
nych i państwowych, gene- 
ralicja WP.

W czasie przyjęcia Edward 
Ochab wzniósł toast za po­
myślne wyniki, obrad, za 
dalsze sukcesy i rozkwit 
krajów socjalistycznych, za 
jedność i ścisłą współpracę 
tych krajów.

imieniu ponad 52 tys. stu­
diujących w stolicy, zapro­
testowała przeciwko trakto­
waniu zbrodniarzy wojen­
nych jako „objętych amne­
stią pospolitych przestępców 
kryminalnych”.

„Wzywamy studentów w 
Polsce i na całym święcie, 
profesorów, wszystkich pra­
cowników nauki i wyższych 
uczelni, aby domagali się 
osądzenia najcięższych prze­
stępstw wojennych. Nie po­
zwolimy, aby 9 maja — dzień 
zwycięstwa nad faszyzmem 
— obchodzony był przez 
byłych hitlerowców jako 
„święto zapomnienia”.

Warszawscy studenci z 
apelem tym zwracają się 
do wszystkich związków 
młodzieży studenckiej na 
całym świecie.

---- ©-----

Erhard 
w Paryżu

PARYŻ (PAP). — We wto 
rek, w godzinach południo­
wych, samolot specjalny wio 
zący kanclerza Erharda i to 
warzyszące mu osoby wylą­
dował na paryskim lotnisku 
Orły. Kanclerza NRF powi­
tali na lotnisku premier 
Francji, Pompidou oraz mi­
nister spraw zagranicznych, 
Couve de Murville.

-------®--------

Konsulat
generalny Norwegii
w Gdańsku-Gdyn:

W związku z wyraże­
niem zgody przez Mini­
sterstwo Spraw Zagrani­
cznych na propozycję 
rządu norweskiego pod­
niesienia konsulatu Nor­
wegii do stopnia konsu­
latu generalnego w Gdy­
ni z jurysdykcją na ob­
szar województw nadrnor 
skich i udzieleniem przez 
Radę Państwa PRL exe­
quatur, konsul generalny 
Królestwa Norwegii w 
Gdańsku - Gdyni z sie­
dzibą w Sopocie p. Odd 
Kaare BARSTAD złożył 
wizytę przewodniczącemu 
Prezydium WRN Piotro­
wi' STOLARKO WI.

Środa, 20 stycznia 1965 r.

„Opinia publiczna a problemy rozbrojenia“

Międzynarodowa ankieta 
we Francji, Norwegii i Polsce

WARSZAWA (PAP). — 
„Opinia publiczna a proble­
my rozbrojenia” — to temat 
międzynarodowej ankiety, 
która przeprowadzona zosta­
nie jednocześnie w7e Fran­
cji, Norwegii i Polsce. Jest 
to inicjatywa UNESCO, a 
temat podjęto, realizując 
odpowiednią uchwalę ONZ. 
Trud organizacyjny tego 
ambitnego zamierzenia przy­
jął na siebie, utworzony 
przed niespełna 2 laty w 
Wiedniu, Europejski \Ośro- 
dek Nauk Społecznych, któ 
rego dyrektorem jest polski 
uczony — prof, dr Adam 
Schaff.

Do udziału w ankiecie „Opi* 
nia publiczna o problemy roz­
brojenia” udział swój zgłosiły 
Francja, Norwegia i Dolska -- 
kraje zaawansowane w bada­
niach na ten temat.

Celem pierwszej tego typu 
akcji międzynarodowej jest 
zdobycie informacji o zainte­
resowaniu społeczeństw lmędzy- 
narodowymi problemami poko­
ju, o poglądach ludzi na spra­
wę światowego rozbrojenia. 
Przede wszystkim interesujące 
będzie porównanie opinii i po­
staw społecznych po uzyskaniu 
odpowiedzi na pytanie: jak lu­
dzie wyobrażają sobie zorgani­
zowanie świata po rozbrojeniu?

Obecnie w 3 wymienio­
nych krajach przystępuje 
się już do badań w terenie
— prowadzonych według 
specjalnego kwestionariusza.

W Polsce badania prowa­
dzi zespół socjologów z 
Ośrodka Badania Opinii Pu­
blicznej pod kierunkiem 
prof, dr Adama Schaffa. 
W tym tygodniu ankieta 
„wyrusza” w teren. Składa 
się ona z 3 części. Pierw­
sza, najważniejsza zatytuło­
wana jest: „kraj — świat
— człowiek”. Zawiera 21 py 
tań, a wśród nich: jak po­
winien być zorganizowany 
świat po rozbrojeniu? Na co

CENNE ODKRYCIA W ARCHIWACH ZSRR

nieznane dzieła
kompozytorów polskich
BYDGOSZCZ (PAP). Filharmo | twórcy z przełomu XVIII i XIX

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
w dniu 20 bm.

Zachmurzenie wrastające, po 
południu od zachodu postępu­
jące opady)

Temperatura od zera rano do 
plus 4 stopni w ciągu dnia.

Wiatry południowo - zacho­
dnie do południowych, słabe 
do umiarkowanych.

® PARYŻ (PAP). 37-letnia Si­
mone Onno z miasta Vannes w 
zachodniej Francji wydała na 
świat w poniedziałek czworacz­
ki — samych chłopców. Przed­
stawiciel kliniki w Vannes o- 
świadczy}, iż dzieci umieszczo­
ne zostały w inkubatorze. Po­
ród odbył, się normalnie, mat­
ka i dzieci czują się dobrze.

Zbrodniczy akt
kontrrewoiudjonistów
kubańskich

HAWANA (PAP). Kontr­
rewolucjoniści kubańscy do 
konali nowego pirackiego na 
padu na Kubę. Zgodnie z ko 
munikatem ministerstwa ro 
wolucyjnych sił zbrejnych 
Kuby, 17 stycznia o godzi­
nie 6,15 czasu lokalnego sa­
molot produkcji amerykań­
skiej typu „B-26”, który nad 
leciał z północy, zrzucił bom 
bę o wadze około 250 fun­
tów. Bomba ta eksplodowa 
ła na podwórku w zabudo­
waniach chłopa Domingo 
Bracha Banosa (gmina Con­
solation - del - Norte, pro­
wincja" Pinar - de] - Rio) 
Rzuciwszy bombę samolot 
odleciał w kierunku północ­
nym.

nicy bydgoscy otrzymali ostat 
nio wiele nieznanych dzieł daw­
nych kompozytorów polskich. 

Partytury tych utworów odkryło 
niedawno kilku muzykologów z 
Moskwy i Leningradu. Uczeni 
radzieccy udostępnili je zes­
połowi Filharmonii Pomorskiej 
im. Ignacego Paderewskiego W 
Bydgoszczy, z którym od dłuż 
szego już czasu utrzymują ży 
we kontakty — głównie poprzez 
bydgoskie festiwale muzyki poi 
skiej. O cennych darach opo­
wiedział przedstawicielowi PAP 
dyrektor filharmonii, mgr An­
drzej Szwalbe.

_— Docent "Włodzimierz Grigo- 
riew z Konserwatorium Mos­
kiewskiego odnalazł i udostę­
pnił nam szereg zupełnie nie­
znanych w Polsce utworów na­
szego wybitnego kompozytora 
i skrzypka, XIX-wiecznego wiel 
kiego rywala Paganiniego — 
Karola I.ipińskiego. Są to: trzy 
symfonie, dwie uwertury kon­
certowe i opera „Zajazd”.

Z biblioteki Teatru Opery i 
Baletu im. Kirowa w "Lenin­
gradzie Filharmonia Pomorska 
otrzymała nieznane utwory for 
tepianowe Jana Kozłowskiego,

Nagroda
krytyki teatralnej
dla A, Hanuszkiewicza

WARSZAWA (PAP). Jury 
nagrody krytyki teatralnej 
im. Boya przyznało nagro­
dę za 1964 r. Adamowi Ha­
nuszkiewiczowi za cało­
kształt działalności w Teat­
rze Powszechnym w War­
szawie ze szczególnym uwz 
ględnieniem przedstawień 
„Zbrodni i kary.” i „Przed­
wiośnia”. "

wieku oraz mikrofilmy party­
tur kilku jego oper, również 
zupełnie nieznanych w Polsce. 
Dar ten dopełniają kompozy­
cje fortepianowe Henryka Pa- 
chińskiego, naszego rodaka 
tworzącego na przełomie XIX 
i XX wieku. Szereg tych utwo 
rów wykonanych zostanie na 
HI Festiwalu Muzyki Polskiej, 
który odbędzie się w maju br.

W związku z zaostrze­
niem sytuacji na Dale­
kim W schodzie i konflik­
tem między Indonezją a 
Malajzją, co spowodo­
wało wystąpienie Indo­
nezji z ONZ. Wielka Bry­
tania loysyla coraz to no­
we oddziały wojskowe do 
Singapuru. Obecnie przy­
był do tego portu wielki 
lotniskowiec brytyjski. 
Na zdjęciu: lotniskowiec 
wpływa do portu w Sin­
gapur.

można by zużytkować (po 
rozbrojeniu) sumę HO mld 
dolarów wydawanych obec­
nie rocznie na zbrojenia?

W ciągu najbliższych pa­
ru miesięcy przedstawione 
zostaną wstępne wyniki an­
kiety. W dalszym terminie 
dokonana zostanie socjolo­
giczna analiza badań.

----- Q------

Wilson oficjalnie
odwołał wizytę
w Bonri
LONDYN (PAP). W Lon­

dynie podano oficjalnie do 
wiadomości, że premier Wil­
son ze względu na ciężki 
stan zdrowia Winslona Chur 
chilla nie może w obecnej 
chwili opuścić kraju i zmu­
szony jest odłożyć zapowie­
dzianą wizytę w NRF.

---- ®-----

Stan zdrowia 
Churchilla 
bez zmian
LONDYN (PAP). — Jak 

podaje biuletyn lekarski, 
ogłoszony we wtorek we 
wczesnych godzinach popo­
łudniowych, stan zdrowia 
Winstona Churchilla nie 
uległ zmianie. W ciągu czte 
rech godzin, jakie upłynęły 
od opublikowania poprze­
dniego biuletynu, nie nastą­
piło pogorszenie.

----- O------- ' i

Dziennik norweski 
za uznaniem granicy
na Odrze i Nysie
OSLO (PAP). Organ rzą 

dzącej Norweskiej Partii 
Pracy „Arbeiderbladet” 
zwrócił się we wtorek w 
artykule wstępnym z ape­
lem do rządu zachodnio- 
niemieckiego, by uznał gra 
nicę na Odrze i Nysie.

Rząd boński — pisze „Ar­
beiderbladet” — mógłby 
przyczynić się w znacznym 
stopniu do złagodzenia na­
pięcia w Europie, zajmu­
jąc bardziej realistyczne sta 
nowisko w kwestii granicz­
nej.

-----0------

Próba z kabiną 
„Gemini“
WASZYNGTON (PAP). Stany 

'/'jednoczone wysłały we wtorek 
z. bazy na przylądku Kennedy 
pustą dwumiejscową kabinę ko 
smiezną „Gemini”.

Zgodnie z programem, trzy- 
tonowa kabina, wyrzucona z 

, pomocą rakiety „Titan 2” opa- 
! ćła d0 Atlantyku na spadochro 
I nie po 1» m(Witach lotu w od* 
| legiości pr/es/lo 3 tys. kilome*
1 (rów orl miejsca staitu.

i
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DZIENNIK BAŁTYCKI Kr 16 (6391)

Wczoraj rozpoczęły się obrady

Federalne władze śled­
cze zdecydowały uchylić 
decyzje prokuratury sta­
nu Missisipi o zwol­
nieniu za kaucją szeryfa 
hrabstwa Neshoba Law­
rence Raineya i jego za-

Obniżka cen jaj
Z dniem 20 stycznia 1965 r. 

obniżona zostaje cena detalicz­
na jaj chłodniczych z 2,20 zł 
do 1,80 zł za sztukę i cena 
detaliczna jaj wapnowanych z 
1,90 zł do 1,60 zł za sztukę.

stępcy Cecila Price. Są 
oni obaj oskarżeni o 
współudział w zamordo­
waniu latem ub. r. 
trzech studentów — bo­
jowników o równość ra­
sową. Miesiąc temu pro­
kurator stanowy zwolnił 
Raineya i Price’a z aresz­
tu, mimo braku wątpli­
wości o ich winie.

Na zdjęciu: Price (z le­
wej) i Rainey po pow­
tórnym aresztowaniu.

CAF Photofax

Współczesna Biblioteka Naukowa PWN
OAfEG/1

umożliwi zamówienie potrzebnej książki 
spośród 24 tomów

w 196S P.
Ü ze .wszystkich dziedzin wiedzy

DO WYBORU OD 6 TOMÖW

Przedpłata 10 zł
SUBSKRYPCJA NA ROK 1965

• Dokończenie ze str. 1
ferencji. Przechodząc kory­
tarzami na pierwsze piętro, 
do sali lustrzanej — miej­
sca konferencji, widzimy na 
drzwiach poszczególnych po 
kojów wywieszki z nazwami 
państw uczestniczących w 
jej obradach. Są to pokoje 
oddane do dyspozycji dele­
gacji. Tu pracować będą 
również eksperci i doradcy.

Oczekując na przybycie 
delegacji, dziennikarze zbie 
raią się w hallu przed we.; 
ściem do sali lustrzanej. 
Tuż przed godz. 10 w świe 
tle zapalających się jupite­
rów, przy szumie kamer fil 
mowych i telewizyjnych, 
przybywają tu poszczególne 
delegacje. Następują bezpo­
średnie powitania, rozmowy. 
Widzimy, jak Władysław

Gomułka i Józef Cyrankie­
wicz wymieniają z gośćmi 
serdeczne uściski dłoni, pro 
wadzą bezpośrednie rozmo­
wy z przewodniczącymi po 
szczególnych delegacji.

Tych kilka minut przed 
rozpoczęciem obrad — do­
radcy i personel przygoto­
wujący konferencję wyko­
rzystują na wymianę ostat­
nich uwag i spostrzeżeń o 
stanie przygotowań techni­
cznych.

Gospodarze konferencji za 
praszaią delegacje zagrani­
czne do zajęcia miejsc na 
sali obrad.

Na środku sali w wielkim 
czworoboku — ustawiono 
ciemne dębowe stoły. Na 
nich — tabliczki z nazwami 
państw. W drugim rzędzie 
za delegacjami zasiadają

Dla naszego bezpieczeństwa

WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

t 243-K |
: :

® Dokończenie ze str. 1
zumieć, że we współcze­
snym święcie — jeśli nie 
chce się ryzykować ato­
mowej zagłady — trzeba 
sporne problemy rozwią­
zywać drogą pokojową.

NIE wszyscy jednak 
na Zachodzie potra­

fili dostrzec anachronicz­
ny charakter rojeń o po­
lityce „z pozycji siły”, nie 
wszyscy wyrzekli się 
snów o atomowym dyk­
tacie. Najgorliwszym zaś 
orędownikiem tej groź­
nej dla świata polityki, 
najbardziej zapalonym 
entuzjastą i współtwórcą 
planów miltarnych, w 
których stawkę stanowią 
nawet miliony własnych 
obywateli — są milita- 
ryści zachodnioniemieccy. 
Wyniesieni przez zachod­
nich sojuszników do szta­
bów atlantyckich dowód­
cy Bundeswehry — dru­
giej dziś co do wielkości 
armii NATO — i polity­
cy bońscy, uparcie i kon* 
sekwentnie zgłaszający 
roszczenia do cudzych te­
rytoriów, nie zadowolili 
się bynajmniej zdobytą 
już pozycją w sojuszu 
zachodnim. Ich stałym dą 
żeniem jest uzyskanie 
dostępu do broni nukle­
arnej, a drogą, która ich 
do tego ma obecnie do­
prowadzić, są wielostron­
ne siły nuklearne NATO.

Jest rzeczą jasną, że 
wbrew deklamacjom za- 
chodnioniemieckim na

temat rzekomej koniecz­
ności zapewnienia sobie 
bezpieczeństwa, my w 
Polsce, podobnie jak w 
innych krajach socjali­
stycznych — zdajemy so­
bie dokładnie sprawę z 
tego, że nikt i nic nie 
zagraża ani republice fe­
deralnej ani jej sojuszni­
kom. Natomiast dopusz­
czenie NRF do bponi nuk 
learnej musi budzić nie­
pokój w naszych kra­
jach, ponieważ znamy aż 
nazbyt dobrze rewizjoni­
styczny i antypokojowy 
charakter całej polityki 
bońskiej.

Wysuwając na fo­
rum ONZ propozy­

cje zwołania konferencji 
wszystkich krajów euro­
pejskich wraz z USA i 
ZSRR na temat bezpie­
czeństwa europejskiego, 
zgłaszając plan strefy 
bezatomowej w Europie 
środkowej i plan zamro­
żenia zbrojeń nuklear­
nych — Polska nie usta­
je w wysiłkach na rzecz 
pokoju w Europie i na 
święcie. Nieodłącznym cle 
mentem tej polityki jest 
wspólne z innymi pań­
stwami — uczestnikami 
Układu Warszawskiego 
stwarzanie warunków peł 
nego bezpieczeństwa na­
szym krajom.

Tym celom służą też 
rozpoczęte wczoraj w 
Warszawie obrady do­
radczego komitetu poli­
tycznego.

SPORT SPORT SPORT • SPORT •

Zdziesiątkowane załogi
eksperci, doradcy i tłuma­
cze. W jednym z rogów sa­
li — miejsce dla sekretaria 
tu narady.

Władysław Gomułka wy­
głasza przemówienie, wita 
jąc serdecznie wszystkie 
przybyłe na obrady delega­
cje zagraniczne.

Operatorzy filmowi i tele 
wizyjni „kręcą” ostatnie uję 
cia. Informacje i materiały 
filmowe z narady przesyła­
ne są na cały świat,

* * *

Moskwa, Praga, Sofia, Buda­
peszt, Bukareszt, Berlin (PAP). 
Wszystkie dzienniki krajów soc 
ialistycznych opublikowały we 
wtorek na czołowych miej­
scach wiadomości o przybyciu 
do stolicy delegacji państw — 
stron Układu Warszawskiego 
na obrady Doradczego Komi­
tetu Politycznego Układu War 
szawskiego, które rozpoczęły 
się w dniu 19 stycznia br. M. 
in. prasa czechosłowacka in for 
macje i Warszawy zaopatrzyła 
tytułem: „Konstruktywne kro­
ki w obronie pokoju”.

Niektóre dzienniki krajów 
socjalistycznych opublikowały 
artykuły na temat obrad Do­
radczego Komitetu Polityczne­
go Państw — Stron Układu 
Warszawskiego. Dziennik „Hu­
de Pravo” skomentował rozpo­
czynające się rozmowy w ar­
tykule pt. „Jesteśmy za roko 
Waniami z pozycji rozsądku”. 
Obradom warszawskim poświę­
ciły także artykuły dzienniki 
bułgarskie „Zemedelsko Zna­
nie” i „Oteczestwcn Front”.

Piąta załoga 
„Szkunera“
postanowiła złowić 
ponad 890 ton ryb

Do współzawodnictwa o zło­
wienie w ciągu bieżącego ro­
ku ponad 800 ton ryb, podję­
tego w ub. sobotę przez cztery 
załogi kutrów „Szkunera” we 
Władysławowie, przyłączyła się 
piąta załoga. Są to rybacy z 
kutra „Wła-lł5”, pracujący pod 
kierownictwem szypra Stanisła­
wa Ozgi.

Połowy styczniowe są bardzo 
skąpe, toteż realizacja planu 
miesięcznego posuwa się powo­
li. Do 16 stycznia rybacy „Szku 
.nera” Złowili zaledwie 132 tony 
ryb na 520 przewidzianych pla 
nem miesięcznym, co stanowi 
zaledwie 13 proc. całości. Wy­
dajność łowisk jest bardzo sła­
ba.

Nieco lepiej przedstawia się 
realizacja planu produkcyjnego 
całego przedsiębiorstwa, a więc 
działu połowów łącznie z prze­
twórstwem, stocznią itd. Tła pla 
nowany na styczeń br plan 
10,1 min zł, wykonano już 7,6 
min zł. Stało się to możliwe 
dzięki przerobieniu w prze­
twórni dużej ilości nicplanowa 
nych ryb, przyjętych ze spół­
dzielni „Gryf” we Władysławo 
wie. (a)

O Dokończenie ze str. 1
tem” przez które przeszli 
tylko najlepsi. Samochody 
zostały na nim zdziesiątko­
wane przez śnieżycę i trud­
ne warunki drogowe. Na 
punkcie kontroli czasu w 
Matin zameldowało się już 
tylko 78 załóg (z 238 star­
tujących). Reszta odpadła 
na drogach górskiego masy­
wu Chartreuse. Według o- 
statnich doniesień, pierwszą 
załogą, która osiągnęła Mon­
te Carlo byli Kelleners i 
Bokmann na wozie „Glas”. 
Startowali oni z Warszawy. 
Przybyła również polska za

łoga Sobiesław Zasada i K» 
zimierz Osiński na „Steyr- 
Puch”.

Z niepełnych i sprzecz­
nych wieści trudno jeszcze 
wnioskować o wynikach. 
Sami organizatorzy zastrze­
gli się zresztą, że prawdo­
podobnie nie wszyscy kie­
rowcy, którzy przybyli na 
metę, ukończyli iajd zgod­
nie z regulaminem. Na razie 
wiemy tylko, że ostatni mor 
derezy odcinek, przywodzi 
na pamięć rok 1952, w któ­
rym również na mecie za­
meldował się znikomy pro­
cent startujących. (z)

Napływają kupony 
Konkursu — Plebiscytu*91

Codziennie poczta dostarcza 
nam spore ilości kuponów, w 
których nasi czytelnicy typują 
listy 10 najlepszych sportow­
ców, 10 najlepszych trenerów i 
19 najlepszych zespołów Wy­
brzeża w 1964 r. Przypomina­
my, że na uczestników, którzy 
nadeślą kupony najbardziej zbli

żonę do ostatecznych list, cze­
kają nagrody — niespodzianki. 
Kupony należy nadsyłać pod 
adresem redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego”, Gdańsk — Targ 
Drzewny 3-7, z napisem na ko­
percie: „KONKURS - PLEBIS­
CYT”. <st)

i Kupon Konkursu-Plebiscytu
»SIIENNIKA BAŁTYCKIESO« i IMF i I

Najlepsi sportowcy 
Wybrzeża 1964 r.

Najlepsze zespoły 
Wybrzeża 1964 r.

1)

2)

3)
4)
5)
6)

7)
8)

9)
10)

1)

2)

3)
4)
5)
6)

7)
8)

9)
10)

Najlepsi trenerzy 
Wybrzeża 1964 r.

1)..............................
2) .......
3) ..............................
4) ..............................
5) ........................
6) ..............................................

7) ........................
8) ..........................................

9)..............................
10)..................... Ol

Imię ł nazwisko głosu 
jącego: • o o o i

dokładny adres: z

(Prosimy wyciąć, wypel 
nić l wysiać na adres: dzia 
sportowy redakcji „Dzienni 
ka Bałtyckiego”, Gdańsk 
Targ Drzewny 3^7, zaznacza 
Jąc na kopercie: KON
KURS — PLEBISCYT).

SPRZEDAŻ

KARAKUŁY nylonowe — 
sprzedam. Świniarski — 
Wrzeszcz, Słowackiego 28a 
m. 2 a (podwórko). G-6197

KROWĘ młodą wysoko- 
cielną (marzec) sprzedam. 
Pleniewo, Sztutowska 103, 
autobU3 112, Kanafarski.

„DE BARĄO” nasiona po­
midorów znane z telewizji 
i „pę|ękrojti” 'i sadzonek 
od Jaskółki z Mielca wy­
syłam za ^zaliczeniem, to­
rebka 50 sztuk — 20 zł., 
G łuski, KJraków, Beniow-
skiego 18._____________ K-302
PIANINO sprzedam. Nowy 
Port, pl. Demokratów 12 
m. 6. G-5938

Wszystkim przyjaciołom, duchowieństwu, kole­
gom i znajomym, wszystkim, którzy pomogli w 
tak ciężkich chwilach i wzięli udział w pogrzebie 
naszej najdroższej żony, matki i babci

Ś. t P.

Marii Rudzińskiej
z domu Szklar

składa najserdeczniejsze podziękowanie pogrążo­
na w żałobie
G-6048 RODZINA

W dniu 15 stycznia 1965 roku zmarł

Stefan Trzebiatowski
b. pracownik - emeryt Stoczni im. Komuny 

Paryskiej w Gdyni
W Zmaiym żegnamy długoletniego pra­

cownika stoczni, wzorowego kolegę i współ­
towarzysza pracy.

Cześć Jego pamięci!

Samorząd Robotniczy i załoga Sto­
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 

358-K .................___—

W dniu 17. 1. 65 r, zmarł mój drogi mąż, 
nasz ojciec, teść i dziadek

ś. t P.

Józef Bartkowiak
lat 76

Msza św. żałobna odbędzie się w dniu 20 
stycznia 65 r. o godz. 9 w kościele Sw. Ro­
dziny Gdynia-Grabówek, po mszy św. wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz Witomiński

Srebro złom
po podwyższonych cenach

kupuje
„ARS CHRISTIANA” 

GDANSK
sklep, ul. Szeroka 26 

godzina 9—17
K-18
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4

BAGAŻÓWKĘ „Opel Olim 
p:a” 750 kg, stan dobry 
sprzedam. Leon Jarmulew 
ski, Karlikowo, powiat
Puck.___________________ P-69
KLARNET B, nowy sy­
stem francuski sprzedam. 
Sopot, Grunwaldzka 49—2, 
Olszewscy.____________ G-5929
TAPCZAN 1 pojedynczą 
wersalkę tanio sprzedam, 
Wrzeszcz, Chrobrego 12-8 a
tel._41-57-88.__________G-5937
SAMOCHÓD „Warszawa” 
z radiem, stan dobry — 
sprzedam. Ustka, Jana z 
Kolna 1, tel. 640, Sko- 
wroński._______________ K-319
KOMPLET skór na płaszcz 
— kostium sprzedam oka­
zyjnie. Oliwa, Droszyńskie
go 30 m. 2.__________ G-5951
KONIE młode 2 i 4 lata 
sprzedam. Orunia, Żulaw-
ska_39.________________ G-5953
„WARSZAWĘ” stan dobry 
z przyczepką lub bez — 
sprzedam. Guziewicz, Kwi 
dyn, Mareza 43. P-43

ZGUBY
RADOMSKA Barbara, El­
bląg, ul. Rypińska 4 — 3, 
zgubiła świadectwo siód­
mej klasy Państwowej 
Podstawowej Szkoły Mu- 
zycznej w Elblągu. P-66
SIEMIENIUKOWSKI Leon. 
zam. Elbląg, ul. Płk. Dąb­
ka 116—3, zgubił legity­
mację ubezpieczeniową se­
ria K nr 350552, wydaną 
przez Zakłady Mechanicz­
ne lm. Gen. Karola Swier 
czewskiego w Elblągu.

< Zakład Usług Specjalistycznych „POLKAT” Warszawa
3 ul. Kredytowa nr 4
4
5 z siedzibą w GDYNI, ul. Świętojańska 23 — telefon nr 21-58-45
4 zawiadamia przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze, że jest 
^ w stanie przyjąć na 1965 rok
4
4 USŁUGI W ZAKRESIE ROBOT:
^ a) konserwacyjno - malarskich np. na statkach, halach kon-
3 strukcyjnych, dźwigach itp.,
4
* b) izolacyjnych, rurociągów parowych, wodnych i innych,

3 c) elektrycznych,

< d) dekarskich. ’ 2489-G ►
YYYYYYYYrr/YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTY

NAUKA

rodzina
GOYKE Mateusz, Kuźnica 
zgubił przepustkę portową
na teren portu Hel, wy­
dana nrzaa PPlUR „Ko­
lą**. P-68

ZAKŁAD Doskonalenia Za 
bodowego w Gdańsku — 
przyjmuje zapisy na kur- 
sv nrzygotowujące do 
egzaminu na robotnika wy 
kwalifikowanego — czelad 
nika i mistrza we wszy­
stkich zawodach. Równo­
cześnie przyjmuje się za­
pisy na kursy kroju i szy­
cia dla ^trzeb domowych 
Zajęcia prowadzone są w 
godzinach wieczorowych, 
lub rannych. Zgłoszenia 
przył-*uje sekretariat — 
Gdańsk - Wrzeszcz, ulica 
Miszewskiego 12, pokój 
nr 15. I p.. tel. 41-03-52.

MĘŻCZYZNĘ do samodziel 
nej pracy w gospodar­
stwie przyjmę. Helena Ta- 
laśka, Nicponia, poczta 
Gniew, pow. Tczew.______

STUDENT Politechniki u- 
dzieli korepetycji z mate­
matyki i fizyki. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
nod „G-5946”.
T AŃ CÖW nowoczesnych 
na karnawał rozpoczyna 
klub „Samba”, Wrzeszcz, 
M:szewskiego 16. Rozpoczę 
cie 20 stycznia godz. 18.

Nieruchomości

DOMEK 1,5 ha ziemi, bli­
sko Gdańska sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk nod ..G-5938”,

PRACA

UCZNIA — uczennicę z 
zamiłowaniem do zawodu 
fotograficznego przyjmę. 
Stefaniak, vmidtvn, Cho- 
nlna «a- P-42

UCZCIWA, kulturalna, do 
brze gotuje zajmie się do­
mem 8—10 godzin dzien­
nie. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Gdańsk — pod „G- 
5957”.
GOSPOSIA dochodząca po­
trzebna. Warunki dobre. 
Świadectwa pożądane. — 
Wrzeszcz, Waryńskiego 44 a 
m. 10. G-5950

LOKALE

GDYNIA: zamienię pokój
z kuchnią, samędzielne wy 
gody na podobne w Byd­
goszczy, Tczewie, Chojni­
cach. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Gdańsk — pod ,,G- 
5916”.
WYNAJMĘ pokój studen­
tom (studentkom). Wrzeszcz 
— Dubois 91. G-5917
PRZYJMĘ na pokój pa­
nów lub panie. Oliwa, ul. 
Polanki 25—1. G-5935

POKÓJ dwuosobowy, wy­
najmę uczniom szkolnym. 
E.v Bartoszewicz, Sopot — 
Reymonta 5 a po godz. 17.

2 POKOJE z kuchnią 1 
wygodami w Lęborku za­
mienię na kawalerkę w 
trójmieście. Wiadomość: — 
Oliwa, tel. 52-07-10, godz. 
17—21. G-5944

MATRYMONIALNE

DO wynajęcia samotnym 
pokój w Gdańsku. Płatne 
z góry. Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Gdańsk pod „G- 
5945”.
ZAMIENIĘ 2 pokoje z 
kuchnią w Gdańsku na 3 
i pól lub 4 w Gdyni. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „G-5925”.

KAWALER uczciwy, wzrost 
174 cm, wykształcenie śred 
nie, na stanowisku, miesz­
kanie własne, pozna pan­
nę biedną z miasta lub 
wioski lat 24 do 32. Cel 
matrymonialny. Oferty tyl 
ko ze zdjęciami kierować: 
Gorzów Wlkp., skrytka 
pocztowa 105, Józef Gu­
stowski. PG-61

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Morska Obsługa Radiowa Statków zatrudni od za­
raz: na terenie Gdyni i Gdańska inżynierów łącznoś­
ci, radiotechników, inżynierów mechaników, techni­
ków mechaników i inżyniera z uprawnieniami — na 
stanowisko inspektora robót sanitarnych. Zgłoszenia 
osobiste W dziale kadr i szkolenia zawodowego w 
Gdyni, ul. Zygmunta Augusta 3-5 w godz. 9 — 13, 
nr tel. 21-87-34, "" «2-K

I Przcds. Wydawniczo - Handlowe Druków { 
X Akcydensowych w Gdyni, ul. Warszawska 5 j
X zawiadamia PT Odbiorców — że z powodu * 
j przeprowadzki magazynu przy ul. Śląskiej 76 ♦

magazyn ten 
I będzie nieczynny i
X w dniach od 18. 1. 1965 do dnia 30. 1. 1965 r. j
♦ Nowy magazyn PWHDA od l.II. 65 r. mieś- ♦
♦ ci się przy ul. Warszawskiej 15; Równocześ- X 
X nie informujemy, że zamówienia, złożone do ♦ 
t realizacji w r. 1964 tracą swoją ważność z ♦
♦ dniem 28 lutego 1965 r. ♦
X 352-K PWHDA X
♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦*♦♦»♦♦♦>♦♦♦♦♦»♦*♦*♦♦♦♦♦♦♦♦«*«>«

Zakłady Mięsne w Gdańsku, ul. Grobla Angielska 11 
zatrudnią natychmiast magazyniera do magazynu 
wędlin — wymagana praktyka na stanowisku maga­
zyniera, 2 dysponentów do działu zbytu — wymaga­
ne wykształcenie średnie, pomoc do magazynu za­
opatrzenia. Od 2 stycznia 1965 r. kierownika działu 
zaopatrzenia materiałowego — wymagane wykształ­
cenie wyższe ekonomiczne lub średnie ekonomiczna 
z długoletnią praktyką na tym stanowisku. Zgłaszać 
sic należy osobiście w sekcji kadr w godzinach od 
7 - 15. _________________________________________ 35-K

Spółdzielnia Inwalidów „Wybrzeże” w Gdyni Abra­
hama 24 zatrudni od zaraz repasaczkl i szewców. 
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwalidzi. 2097-U

PRZETARGI I LICYTACJE
Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych Nr 1 

w Gdańsku, ul. Elbląska 28, tel. 31-32-83 ogłasza prze­
targ na wykonanie w roku 1965 remontu dachów d’a 
25 budynków na terenie Gdańska. Dokumentacja do 
Wglądu codziennie w dziale dokumentacji i nadzoru 
technicznego.

Termin zgłaszania ofert w zalakowanych kopertach 
do dnia 29 stycznia 1965 r. godz. 9 w pokoju nr 16. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 stycznia 1965 roku
0 godz. 10. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe i spółdzielcze. 327 K

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych nr 1 
w Gdańsku, ul. Elbląska 28, teł. 31-32-83 ogłasza prze 
targ na wykonanie w roku 1965 wymiany instalacji 
gazowej dla 66 budynków na terenie Gdańska.

Dokumentacja do wglądu codziennie w dziale do­
kumentacji i nadzoru technicznego. Termin zgłasza­
nia ofert w zalakowanych kopertach do dnia 28 sty­
cznia 1965 r. godz. 9 w pok. nr 16. Otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 28 stycznia 1965 r. o godz. 10. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe
1 spółdzielcze, 328-K
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Dnia 18 bm. w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki w Warszawie 
przewodniczący Prezydium St. RN Janusz Zarzycki wręczył doroczne nagro­
dy autorom najlepszych plakatów w 1964 roku. Nagrody otrzymali: za plakat 
o tematyce imprez artystycznych — J. Mroszczak, o tematyce politycznej — W. 
Zamecznik, o tematyce społecznej — M. Urbaniec i za plakat reklamowy — 
K. Sławiński.

Na^zdjęciu: nagrodzone plakaty (od lewej) J. Mroszczaka, W. Zamecznika
CAF — fot. Langdai M. Urbańca.

Niewiele już tygodni dzieli nas od czasu, kiedy 
będziemy obchodzili dwudziestolecie wyzwolenia 
Gdańska i innych miast naszego województwa. W ów 
czas będziemy podsumowali osiągnięcia tego dwu­
dziestolecia.

MIECO wcześniej swoje
* dziesięciolecie obcho 

dzić będzie Gdańskie Przed 
siębiorstwo Robót Elcwacyj 
nych. Nic też dziwnego, że 
na ostatnim posiedzeniu 
Konferencji Samorządu Ro­
botniczego dyrektor tej in­
stytucji przytoczył w swo­
im referacie parę liczb po­
równawczych. Wprawdzie 
nie z okresu dziesięciu lat, 
lecz ostatnich siedmiu. Pier 
wsze trzy lata możemy jed 
nak uważąć za okres tzw. 
rozruchu.

CYFRY SĄ BARDZO 
WYMOWNE

Przytoczmy parę danych 
z lat 1958 % 1964 i porów­
najmy je.

Oto w r. 1958 przedsiębior­
stwo otynkowało 9S 090 m 
kw. murów naszych kamie­
nic, zaś w r. 1984 — 328 000 
m kw. Przeszło trzykrotnie 
więcej!

YV r. 1958 przerób wyniósł 
16 min zł, wobec 34 min zł 
w r. 1964. Wzrost nieco po­
nad dwukrotny. Co to ozna­
cza? Oczywiście to. że przed 
siębiorstwo pracuje taniej.

Wyniki te są dziełem zało: 
gi, która w r. 1958 wynosiła 
233 osób, obecnie zaś wyno­
si 267. A zatem zwiększyła 
się o niecałe 20 proc. Stąd 
płynie wniosek — zwiększy­
ła się wydajność pracy, a to 
znowu pociągnęło za sobą pod 
wyższenie średnich zarobków 
rocznych robotnika z 23 887 
zł do 34 000 zł.
To był punkt wyjściowy 

na dzień 31 grudnia r. ub. 
A co dalej? Dalej przedsię­
biorstwo staje przed nowy-

je m. in. dostosowanie ca­
łego planowania do zasad 
przeprowadzanego ekspery­
mentu, w zakresie organi­
zacji pracy ustalenia nie­
złomnej zasady, źe harmo­
nogram może być zmienia­
ny tylko w wyjątkowych 
wypadkach, że materiały 
masowe mają być dostarcza 
ne na budowy bezpośred­
nio z ominięciem magazy­
nu, że zakordowaniem ma 
być objętych 90 proc. ro­
bót.

Inne punkty przewidują 
szkolenie tynkarzy, ' podnie­
sienie dyscypliny pracy, pod 
niesienie wskaźnika tynko­
wania mechanicznego do 65 
proc., ustąlelenie normaty­
wów zapasów dla poszcze­
gólnych kierownictw robót. 
Dużą uwagę program dzia­
łania poświęca zagadnie­
niom BHiP (Nie zatrudnia­
nie na wysokościach ludzi, 
którzy przekroczyli 55 rok 
życia, noszenie kasków och 
ronnych, obowiązkowe okre 
sowę i specjalistyczne ba­
dania lekarskie itp).

CZEGO NIE SŁYSZELIŚMY
|—^ YSKUSJA — w tym,

^ niewielkim przecież 
przedsiębiorstwie — trwała 
przeszło 3 godziny, Mówcy 
zgłaszali się jeden po dru­
gim i poruszali najróżnorod 
niejsze sprawy. Ująć je mo 
żna by było ogólnie w ten 
sposób, że wskazywali na to, 
co im przeszkadza w pracy

mi zadaniami. Przerób ma j proponowali różne sposoby 
wynieść 44 min zł, tynków załatwienia, 
ma przybyć 360 000 m kw.
Zadania więc wzrastają o 
16 proc., załoga zwiększy 
się o 10 proc. Znowu ma 
się podnieść wydajność. Pra 
cowąć przedsiębiorstwo bę­
dzie w trudniejszych warun 
kach, jako że zwiększy się 
liczba obiektów rozrzuco­
nych oraz ilość prac, wyko­
nywanych w podwykonawst 
wie. i !

ra się załatwić ku zadowo­
leniu przedsiębiorstwa.

* * * *
KJ IE tak dawno pisałem 
* ^ o tym przedsiębior­

stwie. Interesowało mnie 
wówczas zagadnienie, czy 
załoga przedsiębiorstwa jest 
zorientowana w tym, jakie 
zadania czekają ją w przysz 
łym roku i czy się tego za­
dania świadomie podejmu­
je.

Na KSR przekonałem się, 
że tak. Kto wie, czy to nie 
jest jedno z większych osią 
gnięć przedsiębiorstwa za 
okres minionych dziesięciu 
lat.

Władysław MERGEL

NAJLEPSZE INTENCJE JAKICHKOLWIEK DE­
CYZJI, POSTANOWIEŃ CZY UCHWAŁ — BY­
WAJĄ WYPACZANE.

TAK — powiedzmy to so- kim kręgosłupie i nadmia- 
bie otwarcie — wyko-1 rze liberalizmu — stać się 
rzystuje się też „instytu również winnymi, 

cję’ skarg i zażaleń. Służy J * oto przykład niezdrc- 
ona nie tylko pokrzywdzo-' ^łwych stosunków w jed­
nym, ale również — wsze- nym nie najmniejszym za-
lakiegoN autoramentu pienia 
czom, ludziom chorobliwej 
ambicji itp. Nie wygrywa­
jąc w końcowej rundzie, 
przeciągają przynajmniej 
dzień wydania na siebie 
„ostatecznego wyroku”. Sztab 
zaangażowanych w sprawę, 
pisze sprostowania, wyjaś­
nia, składa oświadczenia, 
przy okazji zmniejszając — 
wydajność pracy. Inni zobo­
wiązani do rozpatrywania 
tych spraw z urzędu tra­
wią miesiące na doszukanie 
się racji, podczas gdy na ich 
biurkach leżą inne, istotne 
ludzkie sprawy, domagające 
się pilnego rozstrzygnięcia. 
Wszelakie rozróby, towarzy­
szące im sprzeczne opinie, 
także sprzeczne decyzje, 
wszystko to wytwarza nie­
zdrową atmosferę, w której 
angażuje się już nie kilka 
osób. Angażuje się zakład 
pracy.

Ośmielam się twierdzić,
że rezerwy produkcyjne, 
których tak poszukujemy, 
istnieją RÓWNIEŻ w likwi­
dowaniu rozrabiactwa: w

kładzie pracy: Gdańskich
Zakładach Dziewiarskich.

Ostatnio dyrektor naczel­
ny tych zakładów wystąpił 
do zjednoczenia z wnios­
kiem o odwołanie ze stano­
wiska jednego ze swych za­
stępców, ob. T. Jest to wnio 
sek z tale zwanych najdalej 
idących.

Sprawy rygorów partyjnych 
w stosunku do osoby ob. T., 
jako członka partii, poruscic 
nie będziemy. Służy mu pra­
wo odwołania się do instan­
cji szczebla wyższego. Inte­
resuje nas ob. T. wyłącznie 
jako wicedyrektor znacznego 
przedsiębiorstwa,
Ob. T. — rzecz ludzka — 

broni się. Szuka pomocy róż 
nych źródeł, przedstawia 
dziesiątki dokumentów, któ­
re (niestety) nie najlepiej 
świadczą o konsekwencji po 
stępowania w stosunku do 
jego osoby. Ale tu ob. T. po 
pełnia błąd. Sprawy zaszły 
tak daleko, że nie sposób 
oddzielić rygorów partyj­
nych od administracyjnych. 
Powinien był obrać drogę 
obrony najpierw w instan-

, , lejach partyjnych. Wszystkieaodalku bez grosza wkla-]^ poza sąJem powszech.
nym, nie są dość właściwe 
dla sprawy.

dów inwestycyjnych.
Trudno w tej sprawie pro 

ponować wydanie specjal­
nej ustawy, ale warto zro­
zumieć sens, zalecanego 
przez partię właściwego u- 
kładu stosunków ludzkich.

Zacznijmy od wychowy­
wania nie tylko winnych. 
Także niewinnych, mogą­
cych jednak — przy mięk-

CHARAKTERYSTYKA,
OPINIE...

W marcu 1964 r. kadrowa 
zakładów na własne konto 
(czy aby nie przekroczenie 
kompetencji w stosunku do 
zastępcy dyrektora) sporzą-

Bylo to przed 7 laty, zi mą. Mężczyzna ujrzał na uli­
cy dziewięcioletnią dziewczynkę jak bosa, w kogzulinie tyl 
ko i narzuconej na nią wełnianej chustce gdzieś biegła. 
„Dokąd idziesz, dziecinko?”-— zainteresował się. „Mamu­
sia wysłała mnie do kiosku po zapałki”. Wziął małą na 
ręce, zaniósł do jej mieszka nia. Był nim strycłi, na któ­
rym jedyne źródło światła stanowiła szyba wstawiona w 
dziurę, jjowstalą po wyjęciu kilka dachówek. W kącie w 
łóżeczku leżało niemowlę z k alekimi, „chińskimi” stopami. 
Dziecka nie oglądał nigdy dotąd lekarz, starsza dziewczyn 
ka nie chodziła do szkoły. Matka uprawiała zawód, uważa­
ny za najstarszy na świecie...

TO spotkanie zaważyło na 
tym, że mężczyzna zo­

stał społecznym inspekto­
rem wydziału dla nieletnich 
przy Sądzie Powiatowym w 
Gdańsku. W wyniku jego 
interwencji obie dziewczyn­
ki odebrano matce: starszą 
umieszczono w Pogotowiu 
Opiekuńczym, później w Do 
mu Dziecka, młodszą — po

JAK TO OSIĄGNĄĆ?

Na przykład przedstawiciel 
Bydgoszczy (bo tłPRE działa 
również w tym mieście) pro­
sił o dodanie 2 kompletów 
rusztowań. Wielu mówców do 
magało się lekkich zamyka­
nych na kłódkę baraczków, 
w których na placach budów 
mogły by być przechowywa­
ne materiały. Inni chcieliby 
u siebie widzieć barakowozy, 
które na niektórych budo­
wach służą wygodzie robotni 
ków, domagali się rozszerze­
nia współzawodnictwa na 
wszystkie działy przedsiębior 
stwa itd.
Wszystkie przemówienia 

wygłaszane były po milczą-' 
cej akceptacji wysokości no 
wych, trudnych zadań. Ani 
jeden głos się nie podniósł 
przeciwko wskaźnikom dy­
rektywnym, ani jeden nie 
kwestionował możliwości 
ich wykonania. Wszyscy na 
tomiast szukali dróg, wiodą 
cych do celu.

W jednym tylko przypad

— Zadania te nie są — mó­
wił dyrektor — łatwe. Dla ich 
wykonania potrzebna będzie 
znaczna poprawa organizacji 
pracy. W porozumieniu z ge­
neralnym wykonawcą i z in 
westorem muszą być opraco­
wane — wnikliwe — harmo­
nogramy prac, które by zapew 
niły szeroki front robót. Do­
kumentacje projektowo-kosz- 
torysowe i kolorystyczne mu 
szą być gotowe na 2 miesią­
ce przed przystąpieniem do

. pracy, ażeby był czas na za- ... , ,
mówienie niezbędnych mate- j ku przygodny słuchacz mógł j 
riaiów i przygotowanie sprzę. by może odnieść wrażenie 
tu. Trzeba będzie dążyć do • nfłP7Wala <,ip nnfa 7WPtJ
maksymalnej koncentracji ro- ze 0?ezwaia s,ę nuta ZWąt ,
bót. Do 15 marca sprzęt i za-1 pienia. Było to wtedy, kie-j
piecze muszą być przygoto- dy kierownik wydziału pro;
Zyl'o,oZnfr‘» "ISM lekcji, pomocniczej wykazy :
tynkarskich i wyszkolenia do wął, Ze nie zmieści się W |
datkowej kadry 21 operato- funduszu płac i prosił O je- I
rów. Tynkowanie meclianicz- zwiększenie Obeenv nane ma być rozszerzone tak, !go zwięKSzeme. ucecny na j
aby objęło 66 proc. wszyst-1 naradzie dyrektor Gdańskie; 
kich prac. \ go Zjednoczenia Budownic

ZŁONKOM KSR przed j twa Filar wyjaśnił, że Zje- 
łożono również pro-'dnoczenie ma pewne rezer 

jekt programu działania na wy i po przeanalizowaniu 
r. 1965. Jest on bardzo ob- możliwości, jeżeli się prze-, 
izęrny } szczegółowy. W za Ikona, że argumenty są isto 
fclgsle planowania postulu-łtnie słuszną sprawą posta-

Dnia 18 bm. w Pałacu 
Kultury i Nauki to War­
szawie Marszalek Polski 
Marian Spychalski doko­
nał otwarcia wystawy 
pn. „Warszawa w dzie­
jach oręża polskiego”. 
Organizatorem wystawy 
jest Muzeum Wojska Pol 
skiego.

Na zdjęciu: podczas
zwiedzania wystawy (od 
lewej) dyrektor Muzeum 
Wojska Polskiego pik 
mgr K. Konieczny, Mar­
szałek Polski Marian 
Spychalski, min. L. Mo­
tyka i przew. J. Zarzyc­
ki.

przebyciu sześciu operacji 
stóp — pewna rodzina a- 
doptowała.

Są dzieci, które — o iro­
nio — wtedy dopiero zys­
kują dzieciństwo, kiedy po­
stanowieniem sądu odbie­
rze się je rodzicom. DOM 
DZIECKA, którego sama 
nazwa kojarzy się nam — 
(przy całym uznaniu dla pra 
cy wychowawców) z jakąśI 
samotnością, brakiem mat­
czynego ciepła, jest dla nich 
zbawieniem. Społeczni in­
spektorzy znają takich dzie­
ci wiele.
fl WO JAKIE są przyczyny

mała promocji do 7 kl., dla­
tego tak ostatnio opuściła 
się w nauce, bo... uprawia 
nierząd. „To koleżanki ją 
wciągnęły...”. Ojciec dowia­
duje się, że jego 13-letni 
syn włamał się do kiosku. 
Mechanika tego zjawiska 
jest prosta: ciężka sytuacja 
rodzinna (dużo dzieci, mało 
pieniędzy, ciasnota), chło­
piec jest niedożywiony, sła­
by, wypił piwo w towarzy­
stwie sobie podobnych, 
wszyscy poczuli nagły przy­
pływ fantazji, animuszu — 
i „skoczyli* na kiosk. Po­
tem „poprawczak” czyli — 
Zakład Wychowawczy. Ten 
zawsze wychowuje, czy izo­
luje tylko? Młody człowiek 
wraca stamtąd odmieniony, 
czy... zgorzkniały?

Spotkałem dziewczynę, któ­
ra wróciła „stamtąd”. Spra­
wiła na mnie wrażenie, iż 
czuje się w domu jak w klat­
ce. Zamknięta w sobie, tru­
dno dowiedzieć się od niej, 
co by chciała robić. Ma 16 
lat, farbowane włosy, malo­
wane usta, naznaczone nikoty­
ną palce i „koleżanki” z za* * **4 1 jjlYUlc o« 11 lYj Z

SJ pozbawiania <. rodziców kładu, które ją pod nieobec-
władzy nad dziećmi: niemoż rodziców odwiedzają.

,, . . Ojciec nie pozwala na utrzy-nosc zapewnienia im wa- mywanie tych kontaktów, ale 
runków niezbędnych do ży- nie zawsze jest w domu. a
ria i rn^wniii nn,   hrnb koleżanki wiele znaczą. Onecia i rozwoju oraz — oiak to przyczynily się d(? te§0(
Opieki wychowawczej. Obie, że dziewczyna trafiła do gan­
te przyczyny zwykle zresz­
tą zazębiają się, a ich skut­
ki bywają opłakane. Spró­
bujcie wczuć się w sytua­
cję matki, która oświadcza 
iż jej córka, która nie otrzy

CAF — fot. Sokołowski

gu, meliny, stamtąd do za­
kładu. Tam ukończyła szkolę 
podstawową.

— Słuchaj, dziecka, teraz 
powinnaś pomyśleć o swo­
jej przyszłości — stworzy­
my ci możliwość dalszej na­
uki może w jakiejś szkole 
zawodowej. Co byś chciała 
robić? Czy myślałaś nad 
tym, radziłaś się rodziców? 
— zapytuje inspektor.

Milczenie. Długie — za 
; każdym ponowieniem pyta­
nia.

— Może by ci odpowia­
dało introligatorstwo?

— Co to jest,
- Oprawianie książek.
— Dobrze, może być in­

troligatorstwo.
— Ona najchętniej to grze 

bie we włosach — stale 
czesze się, układa fryzury. 
Może mogłaby być fryzjer­
ką... — wtrąca ojciec.

Przyniosła z zakładu Jeszcze 
Jedno: tatuaże na obu rękach.

dza charakterystykę ob. T. 
i przesyła ją do zjednocze­
nia. Charakterystyka zdecy­
dowanie negatywna, w na­
iwny sposób dyskredytują­
ca ob. T.

Dalszy dokument dla zjed 
noczcnia datowany jest 10. 
6. 3964 r Dyrektor naczel­
ny stwierdza w nim, że... 
POWYŻSZA CHARAKTE­
RYSTYKĘ PODPISAŁ NIL 
CZYTAJĄC. Anuluje ją, u- 
waża za krzywdzącą i nie­
słuszną. Wysyła inną — po­
zytywną.

Przy tej sposobności od­
krywamy właśni« jedną z re­
zerw produkcyjnych: dyrek­
tor jest tak zaabsorbowany 
nie ustającymi od blisko 
lat rozróbami i tak zmęczo­
ny nimi, że przyznaje się do 
czegoś, czego nie zrobił. Pod­
pisanie marcowej charakter«/ 
styki było bowiem wviącz 
nym dziełem kadrowej...
Po tych — tak niedawno 

mających miejsce — wyso^ 
kich pozytywach ‘(czerwco 
wa opinia), przychodzi ko­
lej na negatywy. Dyrektor 
otrzymuje pismo — donie­
sienie z MO, iż ob. T. 19. 8. 
w lokalu „Akwarium”, w 
późnych godzinach nocnych, 
za dużo wypiwszy, wdał się 
w niepotrzebną awanturę...

Ob. T. neguje doniesie 
nie.

Twierdzi, że jest ono nie­
zrozumiałą dla niego pro 
wokacjn. Powołuje się na 
oświadczenia dwóch świad 
ków, którzy potwierdzają 
stanowisko ob. T. Zakłada­
my jednak, że ob. T. istot 
nie zawinił, a świadkowie 
jego obrony zeznają fałszy 
wie.

Skoro lak, należało w sto­
sunku do ob. T. zareagować 
natychmiast. Nie zareago­
wano. Dopiero po dwu mie­
siącach pismo MO stało się 
przedmiotem debaty na ze-

Niezdarnie wyrysowane *er- 
ca, główki, jakieś znaki. Zro­
biła to „koleżanka” — igłą i 
tuszem. Podobno tym które 
chciały, bo taka była tam 
moda. A może przymus? Te­
raz dziewczyna nie może no­
sić sukienek z krótkimi ręka­
wami, pokazać się na plaży,.. 
Inspektor obiecuje zająć się 
wywiabieniem tatuaży — tak 
jak i wieloma sprawami, któ­
re umożliwią wymazanie cie­
mnych kart z młodego życia 
Życia, które właściwie teraz 
powinno się dopiero zacząć — 
normalnie, jak u innych, Cez 
balastu.

— Pracowałem wtedy, nie 
dopilnowałem, za mało mia­
łem czasu — wciąż rozpa­
miętuje ojciec.

Za brak czasu nieraz przy 
chodzi najwięcej płacić.

Andrzej KISZKI5

braniu organizacji partyj­
nej w dniu 20. 10. Zebra­
nie to miało dla ob. T. zna­
czenie zasadnicze. Siało się 
— wulgaryzując — general­
nym praniem jego działal­
ności za okres przeszło 2 
lat. W ciągu tych 2 lat — 
stwierdzano — wielokrotnie 
już omawiano postawy mło­
dego wicedyrektora, pewne, 
dość znaczne potknięcia na­
tury moralnej, składając je 
na karb jego młodego wie­
ku i życiowej niedojrzałoś­
ci. Nie kwestionowano na­
tomiast jego poważnego wy 
kształcenia, nie imputowa­
no większych trudności na 
odcinku zarządzania.

W ciągu tych ostatnich 2 
lat urządzano jednak z ob. 
T. (zbyt zadufanym w so­
bie) niepotrzebną, niewy- 
chowawczą „huśtawkę”; 
wnioski dyrekcji, Rady Ro­
botniczej, aktywu POP nie 
zawsze się pokrywały, częś­
ciej bywały sprzeczne.

Wyciągnięto na jaw spra­
wę pewnego prawomocnego 
wyroku sądowego z 1959 r, 
(nie był wówczas jeszcze dy 
rektorem); przypomniano o 
dość kompromitującym za­
chowaniu się na pewnej 
giełdzie towarowej w Poz­
naniu, samowolnym przedłu 
żeniem pobytu na zjeździe 
absolwentów uczelni, dysku 
towano niewłaściwy, podwa 
żający autorytet, styl postę­
powania z załogą itp. itd.

WNIOSKI SPÓŹNIONE
Zebranie zakończono pod­

jęciem daleko idących — 
wobec ob. T. — wniosków, 
opartych na faktach.

Można im przeciwstawić 
zarzut: podjęto je zbyt póź­
no. Ponad 2-letnia, podskór 
nie fermentująca kampania 
kosztowała wielu ludzi wie­
le energii bynajmniej nie 
zmierzającej w kierunku po 
lepszenia wyników pracy w 
zakładzie.

TERAZ można, nawiązu­
jąc do początku artyku­

łu zaapelować: Ludzie! Broń 
cie się przed rozróbami! 
Przecinajcie je w porę, re­
dukujcie jak złośliwą na­
rośl, póki nie zakłóci jesz­
cze porządku w organizmie 
i nie zmusi go do bolesnej 
operacji.

Zastosowana we właści­
wym czasie zdecydowana, 
wychowawcza postawa wo­
bec ob. T. nie pozwoliłaby 
sprawie urosnąć do tych roa 
miarów i z takimi konsek­
wencjami.

Irena PAWLINA

Prawda o wilku Loho
F ILM o wilku Lobo 

sopocka „Polonia”
dostała na zasadzie „do­
datku”, wyświetlanego 
„dla dzieci” o godz. 16, 
kiedy dorośli pracują. 
„BO TO JEST FILM 
DLA DZIECI”. I rzeczy­
wiście... dla dzieci.

13 bm. uzyskawszy ze­
zwolenie na wcześniejsze 
o dwie godziny opuszcze­
nie pracy „z powodu na­
glących spraw rodzin­
nych”, ustawiłam się 
przed sopocką „Polonią” 
po bilety w kolejce się­
gającej „Delikatesów”t

Wzruszający był obraz 
„naszych milusińskich” 
czekających wraz ze 
mną. Ich wiek zaczynał 
się od lat 7 (i takich by­
ło ze czworo), kończył 
zaś na 94 latach. Gros 
stanowiły dzieciaki w 
wieku 18 — 60 lat.

Przede mną stał pe­
wien dyrektor (...Kolego 
zastąpcie mnie, ja mam 
konferencję) i udawał, że 
nie widzi własnego księ- 
gowego, chowającego filo 
wę w kołnierz.

Stała pewna komunal­
na urzędniczka (...Panie 
naczelniku. Muszę wyjść 
wcześniej! Ciocia! Nagła 
sytuacja...), kilku preze­
sów, kierowników przed­
siębiorstw handlowych

itp. Staliśmy to zdener­
wowaniu dochodzącym 
szczytów! Czy aby dla 
nas jeszcze starczy bile- 
tów... A przy tym wszy­
stkim było nam tak ja­
koś dobrze. Z łaski sek­
cji OZK do rozprowa­
dzania filmów, czuliśmy 
się jak za najlepszych 
szkolnych czasów — na 
wagarach.

Tylko tak dalej takso­
wać filmy, a całkiem od- 
młodniejemy.

Inteligentne kierowni­
ctwo „Polonii” na włas­
ną rękę, poczynając od 
15 bm. dorzuciło po je­
dnym seansie od godz. 
18. I co? 1 15 bm. o 
godz. 18 sala była nabita 
po brzegi... dorosłymi.

A jednak nie zawadzi­
łoby, by w przyszłości 
pracownik odpowiedzial­
ny za szacowanie filmów 
oglądał je, czytywał re­
cenzje, lub słuchał opinii 
osób byivajacych na tzw. 
recenzyjnych spektaklach 
zamkniętych. Gdyby za­
poznał się z filmem o 
jakim mowa, otaksował­
by go inaczej. „Legenda 
o wilku Lobo” nie jest 
filmem „dla dzieci”. Jest 
filmem dla wszystk’rh 
Taka jest prawda o tej 
legendzie.

LEN
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Przed rozbiórką
Od tygodnia trwa wypro-\rze mlecznym „Ruczaj” fei 

Wadzka instytucji z budyń-j już został w zasadzie opróż 
u naprzeciw dworca glów-\niony. Usuwa się ostatnie 

nego w Gdańsku. Ze skle-\drobiazgi. Równocześnie z

pu MHD zostały już wywie 
zionę towary, a wczoraj u- 
suwano urządzenia sklepu- 
we i lodówki. Lokal po ba-

F,Uwag 
amatorzy teatru!
7. dniem 1 stycznia br. zos 

lała Uruchomiona wypożyczal­
nia garderoby Związku Teat­
rów Amatorskich w Gdańsku. 
Mieści się ona przy siedzibie 
KW ZMW (ul. Okopowa nr 4, 
tek 31-74-36).

Wypożyczalnia czynna co­
dziennie od gcdz. 8 do 15 rozpo 
rządza bogatą kolekcją strojów 
regionalnych oraz rekwizytów 
scenicznych, stanowiących uzu­
pełnienie kostiumów jak np. 
broń do fechtunku jtp.

Wynajęcie kostiumu kosztuje 
JO zł. Członkowie Związku Teat 
rów Amatorskich i uczniowie 
otrzymują 50 proc. zniżki.

Ciota)
------®------

wyprowadzką instytucji i 
sklepó iv pracownicy W PR D 
przystąpili do usuwania 
płyt chodnikowych, ażeby 
umożliwić jak najszybsze 
rozpoczęcie rozbiórki budyń 
ku głównego i przylegają­
cych pawilonów.

Na zdjęciach: 1 kompleks 
budynków, które w związ­
ku z przebudową węzła

Gdańsk coraz modniejszy
© liczby mówią © „przewrócony“ wieżowiec podniesie się
• na warsztacie - założenia projektowe

My — tubylcy tak bardzo przyzwyczailiśmy się d0 tury­
stów, błądzących z aparatami po ulicach Gdańska, że nie 
robi to na nas żadnego wrażenia. Nie zdajemy sobie spra 
wy, że liczba ich z roku na rok wzrasta, żc Polska jak 
długa i szeroka, a wraz z ni ą i Gdańsk, sta.ią się coraz 
modniejsze, coraz popularniejsze wśród turystów zagranicz­
nych, zarówno z krajów kapitalistycznych, jak j demokra­
cji ludowych.

Nie będzie chyba przesadą, jeśli powiemy, że tak człon­
kowie oficjalnych delegacji Państwowych, jak i turyści w 
grupach oraz indywidualni, starają się chociaż jeden dzień 
spędzić w prastarym Gdańsku.

2 bin. zamieściliśmy notal 
kę pt. ,,Darowanemu kanio 
wi”, to której zwi ó riliśmy 
uwagę Teatrowi Ziemi Cdań 
skiej na niewłaściwe gara­
żowanie autokaru — daru 
społeczeństwa woj. gdańskie 
go ze składek SFOS. Następ 
nego dnia — ku radości au­
tora notatki — autokaru nic 
było już w garażu ,,pod 
chmurką”. A więc — p o- 
skutkowało.

Ale radość była krótko­
trwała. Parę dni temu, na 
tym samym miejscu, w tym 
samym podwórzu przy ulicy 
Chrobrego stal znów, bez 
żadnej osłony, bez przysło­
wiowego dachu nad głową 
„dar”. A obok n ego inne 
pojazdy, równie po maco­
szemu potraktowane, podob 
nis jak autokar — bezdom­
ne.

Okazało się, że zespól Tea 
tru Ziemi Gdańskiej był w
oh je idzie ze swymi spekta­
klami.

Może jednak i o okresie 
odpoczynku chociażby skrom 
ny, ale jakiś tam dach nad 
głową znajdzie się dla „da­
ru”? ao.

■-----p------■

W Gdańsku - Oruni na ul. 
Podmiejskiej autobus PKS mar­
ki „San”, prowadzony przez 
Brunona M. wpadł na zakręcie 
w poślizg i najechał na barier­
kę mostu. Na szczęście wypa­
dek ten nie pociągnął ofiar w 
ludziach.

* * *

Na ul. Marynarki Polskiej w 
Gdańsku samochód ciężarowy 
„Nysa”, należący do Stoczni 
Gdańskiej, wskutek wymusze­
nia pierwszeństwa. przejazdu 
zderzył się z inną „Nysą”. Oba 
pojazdy zostały uszkodzone.

* * *

W Gdyni 7-letni Leszek M. 
gpadl z drzewa doznając wstrzą- 
inienia mócgu. Chłopca po opa­
trzeniu w Pogotowiu Katunko-
wym przewieziono do szpitala. 

* * *
Na ul. Świętojańskiej w Gdy­

ni samochód osobowy „War­
szawa”, prowadzony przez Wa­
cława J. potrącił przechodzącą 
przez jezdnię 21-letnią Alicję 
B. Odniosła ona ciężkie obra­
żenia i została przewieziona do 
szpitala.

Druk: GZG, zam. Hl D-4

stowskiego muszą być wy­
burzone, 2. pracownicy 
WPRD przy usuwaniu płyt 
chodnikowych.

Fot. Wł. Nieżywiński

Poza polskim przemysłem 
stoczniowym, o którym wie 
le mówi się w świecie, na 
popularność naszego miasta 
wpłynęły zapewnie stare, się 
gające setek lat zabytki ora 
jedyne w swoim rodzaju ka 
mieniczki Głównego Miast 
Urok wąskich uliczek, kolo­
rowych fasad i zawarta w 
nich nowa treść socjalistycz 
nego miasta budzą cieka­
wość i zachwyt nie tylko 
wśród rodzimych turystów. 

Miarą zaś popularności 
Pin j Gdańska są... liczby. Ot. kil 

ka takich liczb wziętych z 
dyrekcji orbisowskiego hote 
lu „Monopol”, dysponujące­
go 123 pokojami o 137 łóż­
kach oraz możliwością uzy­
skania w okresach „szczytu” 
50 dodatkowych miejsc.

Mimo tak skromnej ilości 
miejsc, w roku ubiegłym 
w gdańskim „Monopolu” 
przebywało 1484 turystów z 
krajów kanjtalistycznych, o- 
raz z krajów demokracji lu 
dowej — 2303 esoby. Ponad 
to w okresie dwóch letnich 
miesięcy — lipca i sierpnia 
— w ślicznie położonej Łe­
bie, gdzie „Orbis” dysponu­
je 2C0 miejscami, przebywa 
ło łącznie 474 turystów za­
granicznych. A zatem w clą 
gu jednego roku „Monopol” 
przyjął 4.271 osób. Liczby 
te są chyba dostatecznie wy 
mowne.

W tej sytuacji mimo wo­
li nasuwa się pytani 
kształtuje się stosunek ko­
rzystających z hotelu „kra­
jowców” do gości zagranica 
nych? Okazuje się, że rów­
nież niebagaletnie. Bo w u 
b*'eg!ym roku, mniej wiece, 
co trzec'a osoba mieszkają 
ca w tym hotelu była goś­
ciem z zagranicy. Warto 
przy okazji wspomnieć tak-

.USA, od 16 1., g. 15,30, 17,45, 20. 
„Klubowe”, „Długi dzień”, 
radź., od 18 1., g. 18, 20,15.
„Mewa”, „Czego pragnie Lo­
la”, USA, od 14 1., g. 19. „Ja­
gienka”, „Piąty wydział”, czes., 
od 16 1., g. 17, 19. „Iskra”,
, Mecz w piekle”, węg., od« 16 
1., g. 13.

RUMIA „Aurora”, „Siedmiu 
wspaniałych”, USA, od 14 1., g. 
18. 20,15.

PRUSZCZ „Krakus”, „Piękna 
NUF, od 16 1., g.

że o średniej frekwencji 
„Monopolu” sięgającej na­
wet 97 proc., podczas gdy w 
innych krajach wynosi ona 
około 75 proc. Rozbudowa 
miejsc hotelowych w Gtlań 
sku już dawno stała się spra 
wą palącą.

Trudno przy tym nie 
wspomnieć o zyskach, pły­
nących z turystyki zagra­
nicznej w szczególności zaś 
z krajów kapitalistycznych. 
I chociaż często klniemy na 
czym świat stoi, nie mogąc 
Jatem zapewnić miejsca 
swym niespodziewanym goś 
ciom, musimy ustąpić prze,4 
argumentem jakim są — mi 
mo wszystko — dewizy/

A tych wcale niemało 
przysparza gospodarce naro­
dowej m. in. właśnie gdań­
ski „Monopol”. Wystarczy 
tylko powiedzieć, że w sto­
sunku do roku 1983 wpływ 
dewiz od turystów zagranic/, 
nych w roku ubiegłym
u zrósł o 74 proc.

O ile więc w roku 1983 
tylko za dolary (w relacji 
1:24) „Monopol” wpłacił
33.689 zł, to już w ubiegłym 
roku — 69.805 zł. A przecież 
bawili tam jeszcze inni tu­
ryści, wymieniając funty
angielskie, korony duńskie i 
szwedzkie, franki szwajcar- 

jakiskie i francuskie oraz inne 
waluty obiegowe krajów ka 
pital'stvcznych.

I dlatego należy przy- 
k kisnąć inicjatywie dyrek 
cji „Orlusu” i Prezydium 
MRN w Gdańsku, które po 
stanowiły podnieść nieco 
ten — jak go złośliwie od 
lat nazywają — „przewró 
eony” wieżowiec. Otóż 0- 
statnio dokonana eksper­
tyza Politechniki Gdań-

GDAŃSK, Teatr Wielki, „Du 
że jasne” g. 19. SOPOT, 
Kameralny, „Król IV”, g. 19. 
GDYNIA, Muzyczny, „Fajerwer 
ki”, g. 19.15.

GDAŃSK „Leningrad”, „Hra­
bia Monte Christo”, fr., od 13 
1,, g. 15.30, 20. „Kame­
ralne”, „Perły św. Łucji”, 
meks., od 16 1., g. 15,30, 17,45, 20.
Piast”, „Ciotki na rowerach”, 

radź., od 7 1., g. 15.30; „Słaba 
płeć” fr., od 18 1., g. 17.45, 21).
Drukarz”, „Na psa urok”,

USA, od 9 1., g. 17; „Porucznik 
jazdy”, radź., od 16 1., g. 19. ! przed mikrofonem. 13.00 
„Przyjaźń”, „Chodząc po Mosk-jdrans okrągłego stolika.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 20 stycznia 65 r. 

Środa
LOKALNE:

12.35 Amatorskie zespoły 
Kwa- 

16.05
wie radź., od 12 1., g. 17, 20. „Pa- j Kwadrans piosenek. 16.20 Spor- 

16.40 Przy-
£r., od 16 j., g. 15.45, 18, 2o'l5. |kład godny naśladowania. 17.00 
„Motława”, „Nadzv wśród will Melodie ze sceny i ekranu. 17.30

" pachnący”, 
co chcecie”, 
dzwonkiem.

20,15. ,',Żak”, „Sąd’ ośtatecz- 122.40 „Daleka droga”. 23.00 Kon

norama”, „Z powodu kobiety”, towe rozmaitości.

ków”, NRD, od 16 1., g. 15,30, ! „Półwysep naftą 
18, 20,15. „Wrzos”, „Złoty czło-j 18.00 „Z jazzu to 
wiek”, weg., od 12 1., g. 15,45, ! 18.30 Felieton z
18
ny”, wł., od 16 1., g. 16, 18, 20. [cert symfoniczny 
„Włókniarz”, nieczynne. „Ge- 
clania”, „Biały kieł”, radź., 
od 1.8 1., g. 16; „Syn marno­
trawny”, wł., od 16 1., g. 18,

OGÓLNOPOLSKIE:
13.20 „Spotkanie z pisarzami” 

(aud. poświęcona Kazimierzowi
20. „Żorza”. „Ali i wielbłąd”, Brandysowi). 13.45 W rytmie
I ser., ang., od 9 1., g. 17, 19. j 
.Kosmos”, „Bokser i śmierć”, i 
cżes., od 16 1., g. 15,45, 18, 20,15.

WRZESZCZ „Znicz”, „M — 
morderca”. NRF, od 16 1., g. 
15,45, 18, 20,15. „Bajka”, „Ham­
let”. I i II ser., radź., od 16 1., 

10, 14, 18. „Tramwajarz”,
„Foto Haber”, węg., od 16 1.,

. 16. 18, 20.
NOWY PORT „1 Maja” — 
Kuba w ogniu”, kub., od 16

1.. g. 16, 18, 20.
OLIWA ..Delfin”, „Samotność 

Uügodvstansowca”. ang., od 16 
1„ g. 15.45, 18, 20,15.

SOPOT „Bałtyk”, „1914 —
1918”, fr., od 12 1., g. 15,15;
„Hasło Odwaga”, ang., od 12 L, 

17,30, 19,45. „Polonia”, „Kró­
lowa Krvstvna”, USA, od -r<6 

g. 15.30, 17,45. 20.
GDYNIA „Warszawa”, „Okla­

homa”, USA, od 12 1., g. 9,30, 
12,15, 15. 17,45, 20,15. Atlantic”. 
„Dwa złote colty”. USA, od 16
1., g. 15,30, 17,45, 20. „Goplana”, 
„Billv kłamca”, ang., od 16 1.,

10, 12,30, 15,30, 17,45, 20.
„Fala”. „Car Kałajan”, bułg., 
od 12 1., g. 15,45. 18. 20.15. „Ma­
rynarz”, „Tajemnica złotego ru 

fr., od 9 1. g. 17, 19. „Nep 
tun”, „Twarzą w twarz”, jug., od 

6 1., g, 16, 18, 20. „Promień” 
„Ludobójcy”, szw„ od 16 1., g. 
16. „Diabelska przepaść”, cześ., 
od 14 1„ g. 18, 20. „Mimoza”, 
„Herbaciarnia pod księżycem”.

tańca i piosenki. 14.30 Mówi 
Technika. 14.45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 „Gawędy muzycz­
ne”. 15.30 Audycja dla dzieci 
starszych z cyklu: „Tajemnice 
przyrody”. 18.45 Audycja re­
dakcji ekonomicznej. 19.30 — 
„Kwiaciarnia przy placu sło­
necznym”. 21.40 Utwory skrzyp 
cowe w wyk. Igora Iwanowa. 
22.10 Rozmowa literacka. 22.30 
Międzynarodowy Uniwersytet 
Radiowy.

skiej wykazała, że istnie­
ją możliwości nadbudowy 
aż trzech pięter. Zrobiono 
już nierwszy krok: zleco­
no wykonanie założeń do 
projektu wstępnego, który 
Biuro Projektów Budow­
nictwa Komunalnego w 
Gdańsku ma wykonać do 
końca I kwartału br.

Ów projekt przewiduj! 
zwiększenie ilości miejsc 
h itelowych o około 200 
'raz zmodernizowanie ca­
łego hotelu, którego np- 
urządzenia sygnalizacyjne 
są żenująco przestarzałe. 
Miejmy nadzieie że ojco-

miejsc nie ma ■
pociąg idzie posty
W niedzielę na 40 minut 

przed odjazdem „torpedy” 
do Warszawy (odjazd o 
godz. 18) kasjerka sprzedają 
ca bilety na pociągi ekspre 
sowę na dworcu w Gdyni 
została poproszona o dwa 
miejsca w I klasie. Odpo­
wiedź brzmiała: „nie ma
żadnych miejsc”. Na pyta­
nie, czy rzeczywiście wszy­
stkie miejsca zostały wys- 
przedane, kasjerka potwier 
dziła że z całą pewnością 
tak i że w ogóle poszczegól­
ne stacje na trasie mają 
pewien tylko limit wolnych 
miejsc. „Czy mogłaby więc 
pani zadzwonić do Gdańska 
albo jakiejś innej stacji ! 
zapytać, czy nie zostało im 
jakieś wolne miejsce?”

wie miasta w dalszym cią- ^ zapytali podróżni, którym
gu będą popierać projekt i 
„przewrócony” wieżowiec 
nodniesie sie wreszcie do 
rangi, na jaką był zakrojo­
ny. H. N.

zależało na dojechaniu do 
Warszawy tego samego 
dnia. Kasjerka najwyraźniej 
została zaskoczona niedorze

PRZYSTANEK 
W NIEWŁAŚCIWYM 

MIEJSCU
„Przystanek tramwajowy 

w Gdańsku na nowym mo­
ście przy ul. Chmielnej dla 
tramwajów idących u; stro­
nę ul. Łąkowej jest bardzo 
ile usytuowany. Gdy tram­
waj zatrzymuje s ę na mo­
ście cały sznur samochodów 
również staje na moście, ta­
mując ruch na przelotowe) 
trasie. Postuluję by pr:e-

zatrzymania się. (Na nie 
szczęście bowiem środkiem 
ul. Chmielnej przechodzi tor 
bocznicy kolejowej, co praw 
da prawie nie używany, ale 
jednak jest).

Nowy kodeks drogowy ze 
zwala na zatrzymywanie się 
Dojazdów na mostach o no­
wych konstrukcjach w mie; 
sc a ch z a bu d o w a n y c h.

Przystanek istnieje więc 
w zgodzie 7. przepisami, ale 
w niezgodzie ze zdrowym

Środa — 20. 1. 65 r.
10.00 „Druga szansa”, film 2 

serii dr Kildare, 17.05 Dla dzie­
ci film z serii „Jacek Śpioszek” 
17.10 „Klakson” — mag., 17,30 
„Jak się uczyć”, 17.50 „Ekspe­
ryment doktora i ■ ■>■ a i
z serii: Przygody hrabiego Mon 
te Christo, 18.20 Wszechnica 
TV, 18.45 Śpiewa Dana Ler- 
ska, 19.05 Gawędy Wilków Mor 
skich, 19.30 Dziennik, 19.50 Do­
branoc, 20.00 „Namiary”, 20.15 
Kościuszkowcy z Lasów Lip- 
skich, 20.45 „Druga szansa”, 
film z serii dr Kildare, 21.35 
Dziennik, 21.55 Wieczorny -re­
laks, 22.00 Lekcja języka rosyj­
skiego.

Na składkowe 
prywatki
Kiermasze garmażeryjne 

w okresach przedświątecz­
nych cieszą się dużym po­
wodzeniem. Wiele osób za­
mawia zestaw gotowych 
dań, oszczędzając sporo cza­
su i wysiłku nad przyrzą­
dzaniem potraw, gonieniem 
po zakupy itp.

Obecnie wytwórnie gar­
mażeryjne w trójmieśeie 
postanowiły wprowadzić no 
wy rodzaj kiermaszy — 
tzw. „bufety karnawałowe”. 
Ną kiermaszach tych, które 
będą czynne już w najbliż­
szych okresach, zobaczymy 
najrozmaitsze wyroby, świet 
nie nadające się właśnie na 
składkowe „prywatki”. W 
pierwszym rzędzie będą to 
różnorodne kanapki, tartin- 
ki, sałatki, ryby w galare­
cie itp.

Handlowcy mają nadzieję, 
że takie kiermasze „chwy­
cą” i staną się tradycyjne 
na równi z kiermaszami 
świątecznymi. I jeszcze jed­
no, podobno zestaw dań na 
karnawałowym stole będzie 
tak dobrany, aby można 
było taki „stół” zastawić 
nawet w najmniejszym 
mieszkaniu. (Jar)

------*----- -

To samo nazwisko 
ale nic ich nie łączy
W wyjaśnieniu ogłoszonym 

przez nas przed paru dniami 
w sprawie b. żołnierza Wehr­
machtu Bolesława Tarnowskie­
go, błędnie podano nazwisko 
osób, które z nim nie mają nic 
wspólnego, chociaż noszą iden­
tyczne imiona i nazwiska Są 
to emerytowany nączełnik ob­
wodowego UPT w Gdyni Bole­
sław Tarnowski i jego Syn, pra 
cownik Urzędu Telekomunika­
cyjnego w Gdyni, również Bo­
lesław Tarnowski

nieść przystanek 
m dalej” —

— pisze do nas czytelnik 
Jerzy Łebek z Gdańska.

Rzeczywiście .jest to rzad­
ki przypadek by przystanek 
tramwajowy umieszczano na 
moście. Nasz czytelnik ma 
rację. Zgodnie z przepisami 
przed każdym przystankiem 
tramwajowym (jeśli nie ma 
wysepki) w chwili postoju 
tramwaju każdy podjazd mu 
si sie zatrzymać na czas 
wsiadania i wysiadania pa­
sażerów. W zimie trasa ta 
jest mniej uczęszczana ze 
względu na zamknięty most 
pontonowy na Wiśle. Latem 
jednak sytuacja się zmienia 
i tworzą się korki na mo­
ście. Jak nas poinformował 
oficer MO por. Stanisław 
Marciniak, Komenda Ruchu 
Drogowego w Gdańsku kil­
kakrotnie występowała z 
wnioskiem o przeniesienie 
przystanku na druga stronę 
ul. Chmielnej, tj. o 50 m da 
lej.

WPKGG jedak nie zgodzi­
ła się na to, ponieważ zgod­
nie 7. przepisami tramwaj 
nie może przecinać bocznicy 
kolejowe i bez uprzedniego

Zaproszenie 
na choinkę

Rada Zakładowa przy 
PDT we Wrzeszczu, któ­
ra od 3 lat już zaprasza 
dzieci z TPD na impre­
zy organizowane z okazji 
Nowego Roku lub Dnia 
Dziecka w tym roku na 
choinkę, którą urządza 
dla dzieci swych pracow 
ników w Teatrze Minia- t 
tura 7 lutego br. zapra- ( 
sza 10 dzieci podopiccz- t 
nych TPD. >

Dziękujemy, przypomi- ) 
namy zakładom które \ 
jeszcze urządzają choinki \

( by zaproszenia dla dzie- '
S ci TPD kierowały do od v 
S działów TPD w Gdańsku '
’ i Gdyni t !.: 41 35 10 i x;
i 21-36-54 lub do n-s^ei re 
j dakcji teł- 31-45-17.

rozsądkiem, toteż warto by 
namyśleć o jego przeniesie­
niu.

Fot. Wł. Nieżywiński

cznością tej propozycji i o3 
rzekła, że żadna stacja nie 
ma wolnych miejsc, gdyby 
miała, to i tak nie odstąpi 
i że ona już dwukrotnie mó 
wiła, że na ten pociąg nie 
ma żadnych wolnych 
miejsc. Zresztą jak panowie 
chcą, to mogę spróbować 
porozmawiać z kondukto­
rem, może on coś znajdzie.

Panowie spróbowali. Kon­
duktor zapytał ich. czy ży 
czą sobie miejsca w prze­
działach dla palących, czy 
nie — i czy przy oknie, czy 
nie (jakoś nie przejmowrl 
się tym, że może zabraknąć 
miejsc na „trasie” — wido­
cznie obawa ta nie istnia­
ła). Kiedy pociąg odjeżdża! 
z Gdyni, w wagonie I kla­
sy było... sześciu pasażerów.

A więc miejsca w pociągu 
były — i skoro wiedział o 
nich konduktor, to musiała 
wiedzieć również kasjerka 
stacji, z której pociąg roz­
poczynał bieg. Na ile się 
zorientowałem, jej odpo­
wiedź wynikła stąd, że 
zrobiła już wykaz miejsc 
.sprzedanych na ten pociąg 
i nie chciało jej się, czy nie 
mogła „poprawiać” wykre­
su. Ale jej obowiązkiem by­
ło poinformować pasażerów, 
że miejsca w pociągu są 
tylko należy je wykupić u 
konduktora. Bo wytworzyła 
się u nas w wielu dziedzi­
nach życia wysoce niemo­
ralna sytaucja, kiedy odpo­
wiedź „nie ma”, nawet kil­
kakrotnie powtarzaną, nie 
należy traktować jako pot­
wierdzenie rzeczywistego 
braku — np. miejsc w po­
ciągu — a jedynie jako u- 
nik urzędnika, zmuszający 
do szukania „innych dróg” 
Nie wiem. czy jest to sys­
tem (bo podobne wypadki, 
jak tu opisany, zdarzają się 
często), czy niedbalstwo u- 
rzędnika. W każdym razie 
z całą pewnością jest to kpi 
na 7. pasażera, który gdyby 
chciał wierzyć informacji, 
jaką uzyskał od rzekomo 
kompetentnego urzędnika 
PKP, powinien zrezygnować 
z podróży i wrócić do do­
mu. A pociąg odszedłby a 
pustymi miejscami — pod 
oknem i dlą palących.

A.K.

Z tej mąki powinien być chleb

Rozwój gdańskiego studia piosenki
zapowiada pomyślne rezultaty
Jak już donosiliśmy, pod 

egidą Młodzieżowej Rady 
Kultury przy ZW ZMS w 
Gdańsku powstało studio 
piosenki z zamiarem wypo­
sażenia ruchu amatorskiego 
w kompendium niezbędnej 
wiedzy teoretycznej i u- 
miejętności praktycznych. 
Spośród wielu kandydatów, 
do kursu zakwalifikowano 
30 osób, reprezentujących 
środowiska młodzieży pracu 
jącej, studenckiej i szkol­
nej. Zajęcia w zakresie 
przygotowywania piosenek 
prowadzą od kilku miesięcy 
Renata Gleinert, Jerzy Par- 
tyka, Janusz Kępa i Jacek 
Ujazdowski, zaś elementy 
gry aktorskiej i dykcji — 
Stanisław Michalski.

Na uwagę zasługuje fakt, 
że repertuar studia, złożony 
z kilkudziesięciu piosenek 
składa się wyłącznie z u- 
tworów miejscowych kom­
pozytorów i autorów tek­
stów.

I tak wśród kompozytorów 
spotykamy nazwiska Henryka 
Jabłońskiego, Władysława Wa­
lentynowicza, Mariana Obsta, 
Romualda Milnera, Wandy Du- 
banowicz, Jerzego Partyki. Re­
naty Gleinert, Jana Tomasze» 
skiego, Janusza najduna i 
Zbigniewa Ciesielskiego. za? 
wśród autorów tekstów — Jac­
ka Kasprowego, Bernarda Hęć- 
ko, Jana Bołgatego, Sławonii 
ra Siereekiego. Mirosławy Wa­
lickiej i Haliny Stefanowskiej

Konsultacja służy organizato­
rom studia prof. Henryk Ja 
błoński, biorąc często udział 
w roboczych przesłuchaniach 
inicjatywa cenna i realna dzie 
ki źvwvm zsintpresoi««aniorr 

■7W ZMS w osobach Mse’et- 
Popka I F lisia 7.1 nsz.a Koników 
skiego.

— Chciałbym podkreślić 
wyłącznie amatorski cha­

rakter naszej dzlałalnolcl —• 
powiedział nam kierownik 
studia, Jacek Ujazdowski* 
— W najbliższym czasia 
rozpoczynamy próby zmon­
towania pierwszych progra­
mów w zakresie piosenki i 
kabaretu...

Wypada, aby trudnościa­
mi studia zainteresowały się 
władze do spraw kultury. 
Do tych trudności należy 
m. rn. brak pianina na uży-* 
tek studia. Przy dobrych 
chęciach znajdzie się chyba 
w Gdańsku jakieś wyjście a 
tej sytuacji. Tym bardziej, 
że — jak zapewniają orga­
nizatorzy — poziom słucha­
czy studia jest dość wysoki 
i że z tej mąki powinien 
być dobry chleb... (n)

DZISIEJSZE ZEBRANIA 
I IMPREZY

Dziś w „Żaku” o godz. 19.30 
teatr „Kontrapunkt” daje spe 
ktakl Stanisława Lema „Kos 
miczna eskapada”, w reż. Z. 
Bogdańskiego.

W sali „Steru” we Wrzeszczu 
o godz. 14 prokurator mgr Dep 
tucłi mówić będzie o odpowie 
dzialnośći karnej personelu kie 
rowniczego przedsiębiorstw ns- 
oołeczoiońyrb. Jest to prelek­
cja zorganizowana przez Stów, 
KVegowveh.

Warszawski dorożicarz — to 
impreza organizowana przez 
Rli h Morski w Gdyni dziś o 
"od? 19 w siedzibie klubu.

W Gdvni przy ul Ki lińskie 
"o £ w klutre dvskusyjnyrn SD
0 godz. 19 spotkanie rzemiosła 
id vń skiego. Sekretarz ekonomi 
eznv_ WK SD Antoni Lebiedź 
mówić będzie na temat: Dziś
1 jutro rzemiosła.


